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Wsgelkie listy i przesyłki pieniężne należy adreso­
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Redakcya rękopisów nie zwraca, koresponden­
cji bezimiennych nie uwzględnia, listów nieo­

płaconych nie przyjmuje.r

NAPRZÓD
Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

Numer i»ojedynczy 8 halerzy. 
Numer poniedziałkowy 4 halerze.

Wychodzi codziennie o godz. 8 rano, a w po­
niedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano.

Do nabycia w Administracyi, ul. Bracka L 15, 
oraz we wszystkich biurach dzienników.

Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie pod­
legają opłacie pocztowej.

Adres na telegramy: Naprzód Kraków.

P re n u m e ra ta  wynosi: W K r a k o w i e  (bez odsyłki): miesięcznie 1 korona 60 hal., kwartalnie 4 kor. 
50 hal., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  d o  d o m u  dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W A u s t r y i :  
Miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W N i e m c z e c h :  kwartalnie 7 marek.
W  innych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni­

ków w Krakowie i Podgórzu t y g o d n i o w a  prenumerata 40 hal.

O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym 
drukiem (petitem) za pierwszy raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — N a d e s ła n e  od miejsca wier­
sza drukiem petitowym po 40 halerzy za każdy raz. — Z a łą c z n ik i  (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
ceną 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miejscowych prenu­

meratorów. — Należy tość należy n a p r z ó d  nadesłać.

Do Czytelników „Naprzodu".
Z dniem 1 stycznia 1902 roku rozpocznie 

„Naprzód" jedenasty rok swego istnienia. Jak 
dotąd, tak i nadal walczyć będzie „Naprzód" 
w obronie interesów ludu roboczego, szerzyć 
świadomość klasową wśród proletaryatu i dzier­
żyć wysoko czerwony sztandar międzynaro­
dowego socyalizmu W tej walce o wyzwo­
lenie robotników z jarzm a kapitalistycznego 
wyzysku i ucisku nie ugną ani nie złamią 
nas żadne prześladowania.

Redakcya „Naprzodu" starać się będzie 
o coraz to nowe ulepszenia, które umożliwią 
coraz lepsze informowanie Czytelników o 
wszystkich sprawach bieżących.

Nader starannie będzie również pielęgno­
wany dział literacki, który rodzinom robotni­
czym dostarczy doborowej strawy duchowej. 
Ukończywszy znakomitą powieść Emila Zoli 
„Praca", rozpoczniemy z Nowym Rokiem w 
naszym felietonie druk s ł y n n e j  p o w i e ­
ś c i  wielkiego angielskiego poety socyalisty- 
cznego

W i l l i a m a  M o r r i s a
pod tytułem

W ieści z nikąd.“
Jest to najsłynniejsza utopia, dająca żywy 

i barwny obraz przyszłego społeczeństwa so- 
Cyalistycznego, który niewątpliwie zajmie na­
szych Czytelników.

Oprócz wielu drobniejszych nowel, opowia­
dań. szkiców itd., mamy nadto w tece prze-

Mtfu) Si
go powieś: lopisr za J. K Huv«r*ians’a p. t. 
„W imię mors o i!u, której druk rozpo- 

- czniemy po u. ••■niu ,, Wieści z nikąd."
Spodziewam " i ó  dot^-W zasowi

Czytelnicy poste ,« się o zjednanie nam sze­
regu nowych numeratorów, aby „Naprzód," 
który isi.n; tylko o własnych siłach, w yłą­
cznie z prenumeraty i nie jest przedsiębior­
stwem prywatnem, lecz własnością ogółu to­
warzyszów partyjnych — mógł się oprzeć 
na silny cli podstawach i stawić czoło wszel­
kim przeciwnościom.

RcdaJccya i Administracya.

Z D N I A .
Kraków, dnia 26 grudnia.

Papież przeciw socyalizmowi.
Papież Leon XIH wygłosił dnia 23 b. m. 

do świętego kollegium kardynałów, które m u 
z okazyi świąt Bożego Narodzenia życzenia 
złożyło, przemowę, w której powiedział, że 
kościół przebywa obecnie ciężkie czasy, że 
usiłuje się masy usposobić wrogo względem 
kościoła, że się niepokoi i prześladuje zakony 
i tworzy zgubne ustawy, stojące w jawnej 
sprzeczności z prawami bożem i; papież zwró­
cił się następnie przeciwko włoskiemu p ro ­
jektowi ustawy o rozwodach, a wkońcu wy­
stąpił p r z e c i w  s o c y a l i z m o w i ,  który — 
jego zdaniem — z a g r a ż a  p o r z ą d k o w i  
s p o ł e c z n e m u ;  celem skutecznego zwal­
czania socyalizmu koniecznem jest -— zda­
niem papieża — aby katolicy zgodnie wyko­
nywali przepisy kościoła co do ulżenia nędzy 
ludu.

Gdy Leon XIII wydał encyklikę av kwestyi 
robotniczej, unoszono się nad nim, jako nad 
„papieżem robotniczym", wołano że kościół 
znalazł drogę rozwiązania kwestyi społecznej, 
że papież uznał dążenia robotników do wy­
zwolenia, usiłowano robotnikom zawrpcić gło­
wę „chrześcijaństwem socyalnem “. < Rychło 
rozwiała się ta bajka, bo praktyczna polityka 
kościoła i dalsze encykliki papieskie okazały, 
ze „mścić! nie poszedł ani o krok naprzód, 
że nic odstąpił od hasła j a ł m u ż n y ,  jako 
jedynego lekarstwa na sprzeczności klasowe. 
Okazało się, że to zajęcie się kościoła kwe- 
slyą robotniczą nie wynikło wcale z przyja­
źni dla robotników, lecz z innych pobudek. 
Ot, zrozumiano wreszcie w Watykanie, że 
dawne etykiety „bogaty" i „ubogi", „możny" 
i „maluczki", nie pasują już do nowoczesne­
go społeczeństwa, w którem rozwinęła się 
. ; ' 'wiadoma klasa prolelaryatu prze-
rr.ysł w ego powzięto myśl skferykałizowania 
• - i-. .. . wszystkich krajach rozpo­
częli w my..; o j klerykaii agitacyę wśród 
>'■>• i ;:>w. 1 płaszczykiem „ehrześcijańsko-

Isocyalnym", czy „katolicko-narodowym." Agi- 
tacya ta chybiła celu: robotnicy nie dali się 
przykryć kapeluszem jezuickim i na klery- 
kalnym pasku przywiązać do ustroju, opar­
tego na wyzysku i ucisku.

Klerykaii usiłowali więc przynajmniej za- 
| pomocą swoich agitacyj rozbić ruch robotni­
czy, aby przez rozdwojenie go odebrać mu

; siłę. Ale i tu owoce ich roboty byty bardzo
n ik łe : dowodem tego olbrzymi wzrost socya- 

' lizmu w całej Europie i. zwycięzki jego po­
chód naprzód. Robotnicy nie dali się otum a­
nić, lecz stanęli tam, gdzie ich miejsce, pod
tym sztandarem, gdzie toczy się walka o wy­
zwolenie robotników z nędzy i uciemiężenia, 
pod czerwonym sztandarem socyalnej demo­
kraty i.

To nieustanne wzbieranie fali socyalizmu, 
która coraz potężniej podmywa filary ustroju 
społecznego, opartego na niesprawiedliwości 
i krzywdzie ludu, pracującego ciężko na utrzy­
manie pasożytów, zaniepokoiło czarną mię­
dzynarodówkę. Sługami Chrystusa być się 
mienią, który głosił, że jego królestwo nie 
jest z tego świata, ale w rzeczywistości są 
oni sługami tych, którzy dziś dzierżą rządy 
tego świata.

Dlatego to papież Leon XIII, ten „przyja­
ciel robotników", nawołuje do walki z so- 

1 cyalizrueni i jawnie występuje w obronie dzi- 
: siejszego, kapitalistycznego ustroju. Walki t.ej 
nie boi się uświadomiony i zorganizowany 
proletaryat.

Walka ta została mu narzuconą wbrew 
jego woli, bo socjalna demokracja nie reli- 

i gljną, lecz'wyłącznie tylko polityczna i spo­
łeczną walkę ma na celu. Ale sprowokowany 
przez, czarną międzynarodówkę, musi się pro­
letaryat bronić. Dobrze więc, że papież wy­
powiedział otwarcie to, co klerykaii już przed- 

: tem w praktyce czynili. Dobrze, że baśń o 
przychylności kleryka łów dla robotników pry- 

! sla, jak bańka m ydlana\^

Bohater z Jockey-klubu.
Stwierdzoną więc już jest obecnie rzeczą, 

iż paniczykiem, który w wiedeńskim Jokey 
klubie" przegrał w bakarata kwotę 2,200.000 
koron, j e s t  br. J ó z e f  P o t o c k i ,  m ł o d ­
s z y  b r a t  R o m a n a ,  posiadającego na Wo- 

1 lyniu wielkie dobra. Z doniesień dzienników 
j wiedeńskich, okazuje się, iż hr. Józef Potocki 
i mimo sprzeciwiania się swych partnerów po- 
j dnosit stawki do ogromnej wysokości i że 
i on jedyny ze wszystkich obecnych podówczas 
graczów przemienił grę i tak już dość wy- 

j soką, w szalony hazard, w którym przepu­
ścił w przeciągu krótkiego czasu blisko 11 
miliona koron. Pan hrabia nadto jak się oka- 

; żuje, zawodowo trudni się karciarstwem 
i marnotrawieniem pieniędzy. Przed przyjaz­
dem swym do Wiednia bawił on w Paryżu, 
gdzie również „w jockey klubie," p r z e g r a ł  

{ o g r o m n e  s u m y .
O ostatnich występach pana hrabiego 

{ w Wiedniu w Jockey klubie" donoszą dzien­
niki wiedeńskie następujące szczegóły : Grano 

i bakarata i bank przechodził z ręki do ręki. 
Przez długi czas stawki były dość „umiar­
kowane," przynajmniej stosownie do panu-1 

Ijących w klubie zapatryw ań; wynosiły one 
najwyżej od 20.000 do 25.000 koron, przy 
tej grze stracił lir. Potocki blisko 400.000 
koron. Gdy bank przeszedł z kolei w ręce 
węgierskiego arystokraty v. Sz e m e r e, który, 
jak już wiadomo, zagarnął większą część 

| przegranej przez hr Potockiego kwoty), wów- 
j czas lii’. Potocki p o s t a w i ł  o d r a z u  k w o ­
t ę  100.000 kor. S z e m e r e s p r z e c i w i ł  
s i ę  t a k  w y s o k i e j  s t a w c e ,  p o l s k i  p a ­
n e k  o b s t a w a ł  j e d n a k  p r z y  s w o j e  w 

{i p r z e g r a ł .  Wówczas p o t r o i ł  br. Po­
tocki stawkę i rzucił na kartę 300.000 kor. 
Partner jego s p r z e c i w i ł  s i ę  p o n o w n i e  
temu szalonemu hazardowi i o s t r z e g a ł  
hr. Potockiego. Wywiązał się chwilowy spór, 
w który wmięszali się inni partnerzy i wresz- 

1 cie po dłuższych rokowaniach zgodzono się 
ogólnie na stawkę 200.000 kor. Ale i tę su-j 
mę przegrał . hojny" pan hrabia. Wówczas 
ponowi! on kilka razy taką samą stawkę, 
nadzwyczaj szybko, tak, iż w p r z e c i ą g u  
k i l k u  m i n u t  p r z e g r a !  s i e d m  s t a w e k  
p o  200.000 kor czyli razem 1,400.000 kor. 
Na tem gra zakończyła się. Razem wygrał 
v. Szemere od br. Potockiego 1.500.000 kor.

Ułożono natychmiast warunki spłaty, p r z y -  
c z e m  o b e c n y  b y ł  s t a r s z y  b r a t  hr. 
P o t o c k i e g o  (Roman).

Z powyższych doniesień dzienników wie­
deńskich zaczerpniętych u samego źródła, bo 
w „jockey klubie", okazuje się, iż milionowe 
straty poniesione przez hr. Potockiego nie 
były wcale wynikiem przypadku, lecz że pa­
nek polski, m i m o  o s t r z e ż e n i a  i s p r z e ­
c i w i a n i a  s i ę  innych partnerów, r o z m y ­
ś l n i e ,  ze zbrodniczą lekkomyślnością, opa­
nowany szałem gry i chęcią popisania się, 
rzucał dookoła siebie setkami tysięcy, aż 
wreszcie przehulał miliony. Pan hrabia z góry 
zapewne postanowił sobie odbić tę stratę 
krwawo na skórze chłopów w swych dobrach. 
Trzeba być rzeczywiście człowiekiem obranym 
zupełnie z rozumu, moralności i wszelkich 
uczuć ludzkich, by z taką obojętnością roz­
rzucać zebrane w kraju miliony. Na to po­
trafi się zdobyć tylko fantazya zdemoralizo­
wanego próżniaczem życiem pasożyta.

Cylinder pana namiestnika.
Przed sędzią Gawackim we Lwowie stanął 

dnia; 23 grudnia p. Barański oskarżony o rzecz 
niemałą obrazę władzy. Rzecz miała się ta k :

Barański był komitetowym na koncercie mło­
dzieży handlowej, sprzedawał bilety i wprowa 
dzał gości na salę koncertową. Gdy wybiła go­
dzina siódma i koncert sję rozpoczął, wówczas 
zamknął kasę, wywieszając na drzwiach napis: 
Koncert zaczęty — wstęp wzbroniony. O godzi­
nie ósmej zjawił się pewien komisarz policyi i 
prosił o otwarcie di/.wi ! w puszczenie, go na 
salę. Na to odparł p. B ze obecnie już wstęp 
w zbron io j^  że nie uznaje osobnych przywile­
jów polif^ffpan komisarz rozgniewał sie i oświad­
czył, że przychodzi z polecenia dyrektora poli­
cyi, jako przydzielony do osoby n a m i e s t n i k a -  
który za chwilę tu przyjdzie. Ale p. B. pozo­
stał niewzruszonym i powiedział wręcz, że choćby 
„Najjaśniejszy Pan" spóźnił się na koncert, to 
by mu sali nie otworzył. Wówczas komisarz usi­
łował odepchnąć siłą p. Barańskiego, który bro­
nił się jak lew. Dopiero przywołani ajenci 
policyjni ubezwładnili komitetowego i otworzyli 
salę.

Podczas tego szarpania się nadszedł pan na­
miestnik, i korzystając z chwili zamieszania wbiegł 
na salę. Tylko cylinder nowy jego ekscellencyi 
doznał małego szwanku w tej batalii... P. Ba­
rański rozsierdzony widokiem małej ekscellencyi, 
wkradającej się do-',sal i koncertowej, jeszcze wo- 
ł a ł : A draby, a smarkacze, nie władzę wam re­
prezentować, lecz...

Rzecz oparła się o sąd powiatowy. Rozprawa 
miała przebieg następujący:

S ę d z i a  (do oskarżonego): Czy poczuwa się 
pan do winy ?

O s k a r ż o n y :  Nie. Nietaktu dopuścili się 
przedstawiciele władzy — nie ja. Spełniłem tylko 
3Wój obowiązek, nie pozwalając przerywać kon­
certu. W Anglii uważają za barbarzyństwo wcho­
dzenie do teatru po rozpoczęcia widowiska, bo 
to rozprasza uwagę słuchaczy i mąci nastrój 
artystów. W Ameryce za to lynchują.

K o m i s a r z  p o l i c y j n y :  Polieya ma pra­
wo wstępu na wszystkie przedstawienia publi- 
czne i nie wolno jej absolutnie przeszkadzać w 
urzędowaniu.

O s k a r ż o n y  (do komisarza): Jaki cel miało 
„urzędowanie pana w sali koncertowej przy po­
mocy trzech szpiclów".

K o m i s a r z  poi . :  Miałem wprowadzić ekscel- 
iencyę na salę koncertową.

O s k a r ż o n y :  A w jakim charakterze przy­
był pan namiestnik na koncert?

K o m i s a r z :  Juściż chciał słyszeć Bandrow- 
skiego.

O s k a r ż o n y :  Więc dla tego, że ekscellen- 
°ya spóźniwszy się, chciał mimo to wedrzeć się 
na salę, panowie wyprawialiście taką awanturę? 
Broszę o uwolnienie mię, bo skoro namiestnik był 
w charakterze prywatnym na koncercie, p. ko­
misarz tylko jako lokaj torował drogę ekscel­
lencyi, to nie ma mowy o obrazie władzy w u- 
rzędowaniu.

Sędzia Gawacki wydał wyrok u w a 1 n i a j  ą- 
cy  oskarżonego, wywodząc, że pp. komisarz i 
namiestnik mogą sobie prywatnie dochodzić na­
ruszenia czci, ale obrazy władzy niema, bo u-
ezęszczanie na koncert i wdzieranie się przemocą 
na saię nie jest czynnością urzędową.

Ekseełleneya Piniństi i jego komisarz może 
zrozumieją nareszcie, że przepisy, obowiązujące

wszystkich śmiertelników, obowiązują również 
dygnitarzy galicyjskich.

R z ą d y  wojskowe.
Przemyśl, 26 grudnia.

W liście mianowań i przeniesień grudnio­
wych znajduje się między innemi przeniesie­
nie dra D z i k o w s k i e g o ,  fizyka powiato­
wego w P r z e m y ś l u ,  na taką samą posa­
dę do Tarnowa. Fakt ten na pozór drobny 
i małoznaczny, wszak równocześnie tylu 
innych urzędników państwowych zostało prze­
niesionych.. .< A  jednak fakt ten ma historyę 
niezwykłą, zasługującą na podanie jej do pu ­
blicznej wiadomości. Jest ona mianowicie 
ściśle związaną ze stosunkami przemyskimi, 

i które wyszły na jaw  w niedawnych proce­
sach, rzuciły światło na rządy generała Gal- 
gotzego i poruszyły całą opinię publiczną nie 
tylko w kraju i państwie, ale naw et daleko 
poza granicami Austryi.^?Przyczyna przenie­
sienia dra Dzikowskiego jest następująca:

Dnia 28 lutego b. r. tow. Witold R e g  e r , 
uwolniony w wielkim procesie tow. dra Lie- 
bermana i towarzyszów o zajścia przemyskie, 
opuścił więzienie śledcze, w którem od listo­
pada z. r. przebywał, z mocno nadwątlonem 
zdrowiem. Celem poratowania zdrowia wniósł 
w marcu b. r. do zarządu przemyskiej po­
wiatowej Kasy chorych, której był urzędni­
kiem, podanie o udzielenie mu urlopu. Po- 

; danie to, w myśl przepisów pragmatyki służ­
bowej, poparł świadectwem lekarzy kasowych: 
dra Michalika, dra Manheima i dra Ollera, 
którzy stwierdzili n niego, chorobę piersiową 
i orzekli, że wyjazd jesi*trTS"*niego koniecz­
nym. Tow. W. Reger, chcąc uzyskać zniżkę 
kolejową i zniżkę w zakładzie kąpielowym, 
do którego się miał udać, zwrócił się do fi­
zyka powiatowego, dra D z i k o w s k i e g o ,  o 

j potwierdzenie świadectwa choroby, wystawio- 
: nego mu przez wyjnienionych lekarzy Kasy 
| chorych. Dr Dzikowski, zbadawszy Regera,
| potwierdził to świadectwo, wymieniając na 
niem wyraźnie cel tego potwierdzenia. Wtem 

i niespodzianie otrzymał tow. Reger powoła- 
: nie do służby wojskowej na dzień 1 kwie­
tnia. Tow. Reger stawi! się w oznaczonym 
dniu, przedłożył jednak równocześnie władzy 
wojskowej wymienione świadectwo lekarskie.

; To świadectwo ściągnęło na dra Dzikowskie­
go gniew Galgotzego, który już od dłuższego 
czasu nieprzychylnem okiem patrzył na tego 
lekarza. Jak wiadomo z głośnej swego czasu 
mowy parlamentarnej tow. posła Daszyńskie­
go, dr Dzikowski, jako fizyk zasiadając w 
komisyi asenterunkowej, sprzeciwił się był 

| asenterowaniu Witolda Regera, twierdząc, Że 
tenże jest absolutnie do służby wojskowej 

{ niezdolnym. Już tem naraził sobie Galgotzego,
{a obecnie dopełniła się miara. Galgotzy jest 
panem absolutnym i nie znosi żadnej opozy- 

! cyi, żadnego zdania samodzielnego, bo wszy­
stk ich , nie tylko wojskowych, lecz i cywilów,
| uważa za swoich podwładnych, którzy muszą 
ślepo słuchać jego rozkazów i spełniać jego 
zachcianki. W procesach lwowskich wyszło 
na jaw, że w ten sposób traktuje on nawet 
sędziów i prezydentów sądu. Miałżeby więc 
przepuścić lekarzowi?!

G a l g o t z y  p o c z y n i ł  w i ę c  k r o k i  w 
ministerstwie wojny i spraw wewnętrznych 
o n a t y c h m i a s t o w e  p r z e n i e s i e n i e  
d r a  D z i k o w s k i e g o  z P r z e m y ś l a  —

: oświadczając, że wojskowość nie będzie brała 
udziału w komisyach cywilno-wojskowych,

1 w którychby zasiadał lekarz, dopomagający 
socyalistom do usuwania się od służby woj- 

| slcowej. M i n i s t e r s t w o  s p r a w  w e w n ę ­
t r z n y c h  o k a z a ł o  s i ę  p o w o i  n e m  w o-
b e c ż ą d a n i a  G a l g o t z e g o ,  ale namie­

s tn ik  br. P i n i ń s k i  i starosta L a n i k i e -  
w i c z sprzeciwili się temu niesłychanemu żą- 

| daniu, oświadczając, że nie można karać 
przeniesieniem urzędnika, który absolutnie 
nic nie zawinił. Od tego czasu datuje się 
nienawiść Galgotzego do hr. Umińskiego i 
Lanikiewicza, którą niejednokrotnie publicz­
nie objawiał, jak io  stwierdzono w olbrzy­
mim procesie prasowym Regera, Wityka i 
tow. przed lwowską lawą przysięgłych.

Galgotzy, któremu się zdaje, że jest nieo­
graniczonym panem, nie dal za wygraną. 
Postawił kwestyę na ostrzu miecza i zagro­
ził, że poda się do dymisyi, jeżeli dr Dzi- 

' kowski nie zostanie przeniesionym. Galgotzy,
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albo dr Dzikowski! Rząd znalazł się wobec 
takiej alternatywy i naturalnie wolał poświę­
cić lekarza, niż generała. Wola Galgotzego 
ostatecznie zwyciężyła: dr Dzikowski został 
przeniesiony do Tarnowa z dniem 1 stycz­
nia 1902, a w jego miejsce przeniesiono • do 
Przemyśla fizyka ze Śniatyna. Hr. Piniński, 
namiestnik, najwyższy władca cywilny kraju, 
musiał się ugiąć przed potęgą Galgotzego...

W państwie, które się nazywa konstytu- 
cyjnem, mamy coś nakształt rządów wojsko­
wych, skoro generał może dowolnie przeno­
sić cywilnych urzędników państwowych i dy­
ktować rządowi swoje rozkazy!!... .

Przegląd polityczny.
=  Owacye dla posła tow. Ferri’ego. W y­

stąpienie tow. Ferri’ego w parlamencie wło­
skim przeciw korrupcyi, zyskało poklask ca­
łego kraju, a szczególnie południowych Włoch, 
gnębionych od długiego czasu rządami Ca- 
morry. W wielu miejscowościach odbywają 
się zgromadzenia, wyrażające tow. Ferri’emu 
z a u f a n i e  i p o d z i ę k o w a n i e ,  a zarazem 
protestujące przeciw zachowaniu się większo­
ści Izby, która, jak wiadomo, tow. Ferri’ego 
wykluczyła z posiedzenia za odezwanie się, 
iż „na południu Włoch istnieją tylko oazy 
uczciwości."

Za posłem socyalistycznym, atakowanym 
przez prasę burżuazyjną, stanęła również i 
młodzież włoska. Słuchacze uniwersytetu w 
Neapolu postanowili urządzić tow. Ferri’emu 
o w a c y ę .  Rektor uniwersytetu nie pozwolił 
jednak na to. Mimo to ruch wśród studen­
tów trw a dalej i zatacza coraz szersze kręgi. 
Studenci szkoły sztuk pięknych przyłączyli 
się również do owacyj; z tego powodu na­
wet szkoła sztuk pięknych z o s t a ł a  z a m ­
k n i ę t ą .

Bratni nasz organ „A vanti“ w Rzymie za­
mieszcza codziennie wiadomości o zgroma­
dzeniach, urządzanych przez wszystkie w ar­
stwy ludności, a wyrażających sympatyę Fer- 
riem u, pisma dziękczynne, telegramy itd. Na 
dzień 1 stycznia 1902 zapowiedzianą jest w 
T u r y n i e  wielka owacya dla posła tow. 
Ferri’ego, z okazyi jego pobytu w tem 
mieście.

=  Buta klerykałów niemieckich. Gorzki 
orzech ofiarowała na gwiazdkę wiernym 
służkom swoim — Kołu polskiemu w Ber­
linie — centrowa „Germania*. W rozmowie 
swojej z korespondentem „Kraju* oświad­
czył szambelan Cegielski wprawdzie bardzo 
pokornie, iż Htó*»scy ustępują nazawsze 
Śląsk klerykalii niemieckiej, ale ośmielił się 
dodać, że gdyby przypadkowo jakiś wierno- 
kołowy Polak otrzymał m andat ze Śląska, 
przyjaciele — centrowcy nie uważaliby na­
turalnie tego za wypadek bardzo tragiczny... 
Otóż już sama śmiałość myślenia o tem. że 
kiedyś Polak, a nie centrowiec mógłby z u r­
ny wyjść na Śląsku, wprawiła w szaloną 
pasyę klerykałów niemieckich i tak huknęli 
ze swego organu: „Żeby zapobiedz wszyst­
kim i u Cegielskiego panującym, a mylnym 
zapatrywaniom stwierdzamy, że n a p a ś ć  ze 
strony polskiej na okręgi górnośląskie, z n a- 
c z y ł a b y  w o j n ę  ze  w s z y s t k i e m i  j e j  
k o n s e k w e n c j a m i ” — a dalej idą zwroty, 
że „centrum bronić będzie swego posiadania", 
i że „w sprawach o m o j e  i t w o j e  ustają 
wszelkie żarty*. Organ kołowców „Dziennik 
Poznański* w odpowiedzi na impertynencki 
ton rajfurki centrowej zdobywa się tylko na 
filozoficzną uwagę, że to ucieszy hakatystów : 
„Germania" — pisze — zgotowała hakaty- 
stom wesołe święta*... a obok tego uspra­
wiedliwia Cegielskiego, iż stoi wiernie przy 
układzie, zaprzedającym Górno ślązaków kle- 
rykałom niemieckim.

=  Klęska lichwiarzy zbożowych. Przy uzu­
pełniającym wyborze do parlam entu niemie­
ckiego z okręgu W i t t e n b e r g - S c h w e i -  
n i t z ,  w miejsce zmarłego niedawno fabry­
kanta Siemensa, ponieśli konserwatyści ogro­
mną klęskę. W  okręgu tym, prawie czysto 
rolniczym, walka wyborcza toczyła się głów­
nie pod hasłami ceł zbożowyeh.

W kampanii wyborczej wzięli udział wolno- 
myślni, zdecydowani p r z e c i w n i c y  nowej 
taryfy cłowej i agraryusze, którzy spodziewali 
się pozyskać ludność rolną obiecankami ceł 
zbożowych, tudzież socyalni demokraci, którzy 
postawili kandydata próbnego. Mimo szalonej 
presyi ze strony konserwatystów, kandydat 
wolnomyślny, występujący pod hasłem: p r e c z  
z l i c h w ą  z b o ż o w ą !  — przeszedł olbrzy­
mią większością głosów ; wolnomyślni zyskali 
1300 głosów więcej, aniżeli w roku 1898. 
P r z y r o s t  głosów socyalistycznych wynosi 
18’3 proc., czyli stosunkowo n a j w i ę c e j  ze 
wszystkich, występujących tam  stronnictw.

Kącik humorystyczny.
Aforyzm dra Koerbera. A m e ry k a ń sk i d z ie n ­

n ik  „ W o r ld " ,  w y c h o d zą c y  w  N o w y m  J o r k u ,  
o g ła sz a  z b ió r  a fo ry z m ó w  w y b itn y c h  e u ro p e jsk ic h  
m ężów  s ta n u . M ięd zy  n iem i z n a jd u je  się  n a s tę ­
p u ją c y  „ g łę b o k i"  a fo ry z m  a u s try a c k ie g o  p re z y ­
d e n ta  m in is t ró w :

„ N a sz a  e p o k a  s k rę c a  k o ło  o s tre g o  ro g u . W ie lu  
n ie  chce  te g o  ro zu m ieć . K o n s e rw a ty s tą  b y ć  n ie  z n a ­
czy  je d n a k  trz y m a ć  s ię  te g o , co s ta re  i p rz e ­
s ta r z a łe ,  lecz  n ie p o w strz y m a n e m u  ro z w o ju  w s k a ­
z y w a ć  b ezp ieczn e  d ro g i. E rn est von K oerber" .

KRONIKA.
K a le n d a r z y k  h is to r y c z n y .  27 grudnia. 1671.

Astronom Kepler urodził się. — 1836. Zamach ua 
króla francuskiego Ludwika Filipa.

D z iś  w  t e a t r z e : „Krzyżacy", obraz dziejowy w 
12 odsłonach, ułożony na scenę przez A. Walewskiego 
z powieści H. Sienkiewicza (nowość).

Sobota: „Faust", tragedya w 6 aktach Góthego.
Niedziela: „Dwie sieroty*, dran at w 7 obrazach 

d’Ennery i Cormon.
Wtorek: „Dama od Maksyma", krotochwila w 3 

aktach J. Feydeua.
U n iw e r s y t e t  lu d o w y  w  K r a k o w ie .  Dziś 

w sali Nowodworskiej (ul. św. Anny 12) od godziny 
71/a do 8 U, wieczorem wykład dra Ryszarda K u n i ­
c k i e g o :  „Alkohol i jego wpływ na organizm ludzki" 
(z przedstawieniem obrazów świetlnych).

Miłosierdzie kardynała Puzyny. P rz e d  p a ła ­
cem  k a r d y n a ła  P u z y n y  ro z e g ra ła  się  w e w to re k  
o go d z . 1 1/2 p o p o łu d n iu  p r z y k ra  scen a . N a g le  
o tw o rz y ła  s ię  b ra m a  p a ła c u  i z  s ie n i w y p a d ł n a  
u lic ę  j a k iś  ubogo o d z ian y , s ta r s z y  ro b o tn ik , t r ą ­
cony  z ca łe j s iły  p rz e z  p o r ty e ra .  T rą c e n ie  b y ło  
t a k  s iln e , że  b ie d n y  s ta rz e c  u p a d ł  n a  z iem ię  i 
n ie  m ó g ł się  p rz e z  d łu ż sz ą  ch w ilę  p o d n ieść . R ó ­
w n o cześn ie  z a ś  z a t r z a s n ą ł  p o r ty e r  d rz w iam i. S ce ­
n ie  te j  p rz y g lą d a ło  się  k i lk u  p rzech o d n ió w . J e ­
d en  z n ich , o b u rz o n y  do ży w eg o , z a p u k a ł  do 
b ra m y , a  g d y  p o r ty e r  w y c h y lił  g ło w ę , z a p y ta ł  
go, d lac ze g o  p o s tą p ił  w  t a k  n ie lu d z k i sposób. 
P o r ty e r  o d p a r ł  n a  to , ż e  to  b y ł  ż e b ra k , a  z a ­
m ia s t  d a ls z y c h  odpow iedzi, t r z a s n ą ł  b ru ta ln ie  
d rzw iam i.

T y m c za se m  b ied a k , rz u c o n y  o z iem ię , p rz y ­
sz e d ł do s ieb ie  i  p o d a ł, ż e  się  n a z y w a  F r a n c i ­
sz e k  W a rm u s , p o ch o d zi z  P ła sz o w a  i t ru d n i  się  
c ie s ie ls tw em  i  s tu d n ia rs tw e m . C h c ia ł k a rd y n a ła  
p ro s ić  o zap o m o g ę  z  p ow odu  śm ie rc i d z ieck a . 
N a  sch o d ach  p a ła c u  c h w y c ił go p o r ty e r  z a  g a r-  
g ło  i d u sz ą c  o k ro p n ie , w y rz u c ił  n a  u licę ...

N a  d ru g i  r a z  b ę d z ie  s t a r y  cz ło w iek  w ied z ia ł, 
że  n io  k a ż d e m u  w olno  ap e lo w a ć  do m iło s ie rd z ia  
k a r d y n a ła  P u z y n y . J a k  to  in ac ze j d z ia ło  s ię  z a

ja k o b y  J E .  R o m an  h r . P o to c k i w  w ied eń sk im  j s ta n o w isk o  n ie  o d p o w iad a jące  go d n o śc i n a ro d o w e j 
Jo c k e y -C lu b ie  p rz e g ra ł  b a rd z o  z n a c z n ą  k w o tę . ! i ogó ln o -lu d zk im  zasad o m  sp raw ied liw o śc i.
N a  p o d s ta w ie  in fo rm a cy i z  k o m p e t e n t n e g o !  5) W y ra ż a  się  n iez ad o w o le n ie  ty m  p ro feso ro m  
ź r ó d ł a  m ożem y z ap e w n ić , że  w iadom ość  ta ,  j u n iw e rsy te tu  w e L w o w ie , k tó rz y  z a c h o w a n ie m  się  
m ian o w ic ie  o ile  s ię  ty c z y  J E .  R o m an a  h r. P o - w zg lęd em  R u sin ó w -a k a d em ik ó w  spo w o d o w ali zn.?- 
to ck ieg o , j e s t  n a jz u p e łn ie j  n ie p ra w d z iw ą " . i ne  z a jśc ia  n a  u n iw e rsy te c ie .

„ G a z e ta  lw o w sk a"  w y ch o d zi ju ż  91  l a t  i z te -  U c h w a ły  p o w y ższe  p o w z ię to  po d łu ższe j dy- 
go pow odu c ie rp i ju ż  w id o czn ie  n a  u w ią d  s t a r - ! sk u sy i p ra w ie  jed n o g ło śn ie , 
czy , sk o ro  n ie  p a m ię ta , że  ow a  e k s c e l le n c y a , : Prorok syońs i. N ie ja k i Salom on G la s , k a
k tó re j t a k  g o rąco  b ro n i, „ s p łu k a ła "  się  d aw n ie j j p e lu szn ik  w S ta n is ła w o w ie , a  do  teg o  je szcz t 
ju ż  n ie je d n o k ro tn ie , n a  g ru b e  su m y  w  Jo c k e y -1  p o dobno  p re ze s  m ie jsco w eg o  sy o ń sk ie g o  sto w a- 
k lu b ie  w ie d eń sk im  i w  in n y c h  p o d e j r z a n y c h  rz y sze n ia  h a n d lo w có w , p rz e p o w ia d a  od  ja k ie g o ś  
l o k a l a c h ,  w  k t ó r y c h  k o n c e n t r u j e  s i ę ,  czasu w to n ie  p ro ro c z y m , że d o p ro w a d z i do

Przegląd społeczny,
Strejk szew ców  w fabryce M i c h e l s t a d -  

t e r a  w L i t o m y ś l u  w Czechach, wywoła­
ny zniżeniem płac, t r w a  da l e j .  Niechaj 
żaden towarzysz szewski nie przyjmuje tam 
roboty aż do ukończenia strejku! Organiza­
c ja  zawodowa robotników szewskich popiera 
strejkujących materyalnie.

o w y ch  czasów , k ie d y  C h ry s tu s  p rz y g a r n ia ł  w szy ­
s tk ic h  m a lu c z k ic h , g ło d n y c h  i  sp ra g n io n y ch ...

„Niewczesny zapał sztucznie ^ j^ ) ła n y “
s ta r a  się  r a d a  sz k o ln a  k ra jo w a  tłu m ić  w sze lk ie - 
m i siłam i. P r z e d  k i lk u  d n iam i o d czy tan o  w e 
w sz y s tk ic h  sz k o ła c h  ś re d n ic h  u k a z , z a b ra n ia ją c y  
su ro w o  s tu d e n to m  u d z ia łu  w  d e m o n s tra c y a c h  p rz e ­
c iw  g w a łto m  p ru sk im  i  g ro ż ą c y  b e zw a ru n k o w e m  
w y k lu c z e n ie m  z e  sz k ó ł ty m  u czn iom , k tó rz y  ten  
z a k a z  p rz e k ro c z ą .

C z y ta jąc  w sz y s tk ie  te  u k a z y  i z a k a z y , c iśn ie  
s ię  m im ow oli p y ta n ie  do u s t :  c zy  G a lic y  a  je s t  
p ro w in c y ą  p r u s k ą ?  C zy  i u  n a s  n ie  w olno z b ro ­
d n ia rz y  p ru s k ic h  n a z y w a ć  po im ie n iu ?  N ie  w ą t­
p im y  z re s z tą ,  że  w sz y s tk ie  t e  ś ro d k i p o licy jn e  
w y w o ła ją  s k u te k  w p ro s t p rz e c iw n y .

Stojałow ki kupuje w illę! Z B ie lsk a  o trz y ­
m u jem y  n a s tę p u ją c e  c ie k a w e  in f o r m a c y e : K s ią d z  
S to ja ło w sk i s ta ł  się  n a g le  b o g a ty m  czło w iek iem  
i z a m ie rz a  u sa d o w ić  s ię  s ta le  w  B ie lsk u , a b y  n a  
s ta r e  l a ta  uży  w ać sp o k o jn ie  m a ją tk u , k tó ry  n ie ­
sp o d z iew an ie  n a w ie d z ił  je g o  k ie sz e n ie . N ied aw n o  
te m u  g o d z ił s ię  z  n ie ja k im  S ch u ltzem , k a p i ta l i ­
s tą  n iem iec k im , co do k u p n a  p ię k n e j, św ieżo  z b u ­
d o w an ej w illi  n a  P a s te r n a k u  w  B ie lsk u  z a  4 0  
tysięcy koron. N a  p o c z e t te j c en y  k u p n a  m ia ł 
S to ja ło w sk i z ło ż y ć  4 0 0 0  k o ro n  n a ty c h m ia t,  d a l­
sz y c h  z a ś  4 0 0 0  w  k i lk a  m ie s ię cy  p ó źn ie j. K up n o  
n ie  p rz y sz ło  j e d n a k  do sk u tk u , p o n iew aż  je d n a  
z  w ie rz y c ie le k , p o s ia d a ją c a  n a  k a m ie n ic y  10.000 
k o ro n , n ie  c h c ia ła  p o z o s ta w ić  te j  h ip o te k i ks. 
S to ja ło w sk iem u .

K u p n o  te j  w il li  w y w o ła ło  ju ż  ‘n a w e t p o lem ik ę  
w  m ie jsco w ej p r a s ie  n iem iec k ie j. P o d c z a s  g d y  
„ O stsc lile s isc h e  Z e i tu n g ” tw ie rd z i, że  k u p n o  n ie  
p rz y sz ło  do s k u tk u  z  p ow odu  odm ow y w ie rzy - 
c ie lk i, to  „ B ie l i tz -B ia la e r -A n z e ig e r* ,  in sp iro w a n y  
p rz e z  d o ty ch c za so w eg o  w ła śc ic ie la  w illi , S ch u l- 
tz a , z a p e w n ia , że  u k ła d y  ro z b iły  s ię  z e  w z g lę ­
dów  „ p o li ty c z n y c h " .

M iejm y je d n a k  n a d z ie ję , że  ks. S to ja ło w sk i u - j 
lo k u je  p rz e c ie ż  k o rz y s tn ie  sw o je  k a p ita ły ,  k tó re  
z d o b y ł, j a k  s ię  m o żn a  ła tw o  dom yśleć ... c ię żk ą  
i u c z c iw ą  p ra c ą .. .  N ie  o d b ieg n ie m y  z b y tn io  od 
p ra w d y , je ż e l i  w y ra z im y  p rz y p u sz c z e n ie , że  w s tą -  i 
p ie n ie  s to ja ło w sz c z y k ó w  do K o ła  w n iosło  b lo - 1 
g e s ła w ie ń s tw o  w  dom  W ie le b n e g o .

O nego  c z a su  M ojżesz, ch cą c  d o stać  w ody, w a ­
l i ł  la s k ą  w  s k a ł y ; M ojżesz  g a lic y js k i  u rz ą d z ił  się  
o w ie le  s p ry tn ie j  : la s k ą  n ie  w a li, le c z  p u k a  p a l ­
cem , p u k a  n ie  w  sk a łę , le c z  w  k ie s z e n ie  s z la ­
c h ec k ie , a  z a m ia s t w o d y  d o s ta je  d u k a ty ...

Z aw ó d  M ojżesza  j e s t  d z iś  s tan o w czo  in tr a tn ie j-  
szym .

Karciarze z Jockeyklubu z n a le ź li o b ro ń cę  w  
u rz ęd o w y m  o rg a n ie , o p łac an y m  z p ie n ię d z y  po ­
d a tk o w y c h , —  w  „ G a z e c ie  lw o w sk ie j" . Z n a jd u ­
je m y  ta m  w n u m e rz e  z  d n ia  2 5  hm . n a s tę p u ją c y  
p ó ło flc y a ln y  k o m u n ik a t :

„ N ie k tó re  d z ie n n ik i  k ra jo w e  p o w tó rz y ły  z a  p i­
sm am i w ie d e ń sk ie m i i  z a g ra n ic z n e m i pog ło sk ę ,

b e z  n a r o d o w a  b a n d a  a r y s t o k r a t y c z ­
n y c h  r o z p u s t n i k ó w  i  h o c h s t a p l e r ó w .  
J e ż e l i  ty m  ra ze m  sp łu k a ł  s ię  Jó z e f ,  a  n ie  R o ­
m an  P o to c k i, to  j e s t  to  rz e c z  c zy s te g o  p rz y p a d k u , 
g d y ż  w iadom o, że  h r . R o m an  j e s t  s t a ł y m  g o ­
ś c i e m  s p e l u n k i  w i e d e ń s k i e j .  O b u rzen ie  
„ G a z e ty  lw o w sk ie j*  j e s t  w ięc  n ie b a rd z o  n a  
m ie jscu .

N a le ż a ło b y  w ogó le  z a p y ta ć , ja k ie m  p ra w em  
śm ie  o rg a n  u rz ę d o w y  z am iesz c za ć  k o m u n ik a ty , 
w y sy ła n e  p rz e z  n o to ry c z n y c h  k a rc ia rz y  h a z a rd o ­
w y ch , n o to w a n y c h  w  p o lic y i?

Echa krachów niemieckich w Galicyi. Z w o­
ła n e  p rz e z  lik w id a to ró w  n a  d z ie ń  2 3  bm . w  h o ­
te lu  G e o rg a  w e  L w o w ie  n a d z w y c z a jn e  w a ln e  z g ro ­
m ad z en ie  a k cy o n a ry u sz ó w  p o z o s ta jąc e g o  w  lik w i- 
d a cy i g a iic . T o w a rz y s tw a  a k cy jn eg o  d la  d e s ty la -  
cy i d rz ew a , u p a d łe g o  sk u tk ie m  z n an e g o  b a n k ru ­
c tw a  n iem iec k ie g o  „ T re b e r tro c k u n g s g e s e lls c h a f t" .  
n ie  odbyło  s ię , w s k u te k  n ie w y tłu m a c z o n y c h  po ­
w odów . A k c y o n a ry u sze , k tó rz y  sto so w n ie  do og ło ­
sz e n ia  p rz y b y li  n a  z g ro m a d ze n ie , n i e  z a s t a l i  
n i k o g o  ze  z w o łu ją c y c h , n a d to  z a rz ą d  h o te lu  
o św iad czy ł p rz y b y ły m , iż  o z g ro m a d z e n iu  tak ie m  
n ic  m u  n ie  w iad o m o  i że  n a w e t n i k t  sa li n ie  
zam aw ia ł. W o b e c  te g o  a k c y o n a ry u sz e  z a jśc ie  ca łe  
n o ta ry a ln ie  sp is a l i  i  ro z e sz li  się . P o w o d em  teg o  
z a jśc ia , n a su w a ją c e g o  s iln e  p o d e jrz e n ia  m a  b y ć  
podobno to , iż  z a rz ą d  m asy  k o n k u rso w e j b a n k u  
lip sk ieg o , ja k o  n a jg łó w n ie js z y  a k c y o n a ry u sz  g a i. 
T ow . d la  d e s ty la c y i d rz ew a , z a rz ą d z i ł  o g ło szen ie  
w a ln eg o  z g ro m a d z e n ia  a k c y o n a ry u sz ó w  w  im ie ­
n iu  lik w id a to ró w , n ie  p o ro zu m iaw szy  się  je d n a k  
z ty m i o s ta tn im i. W o b e c  te g o  l ik w id a to ro w ie  u- 
n iem o ż liw ili sa m i o d b y c ie  z ap o w ie d z ia n eg o  w a l­
neg o  z g ro m a d z e n ia . W e d le  o g ło sz e n ia  w  „ G a z e ­
c ie  lw o w sk ie j"  n a s tę p n e  w a ln e  z g ro m a d ze n ie

ro z w iąz an ia  „ B r iid e r l ic h k e it"  i s to w a rz y sz e n ia  
ro b o tn ik ó w  k ra w ie c k ic h  w S ta n is ła w o w ie  w  c ią g u  
m iesiąca . W ied ząc  je d n a k  z g ó ry ,  że p ro ro c tw o  
jego  n ie  b ę d z ie  u rz e c z y w is tn io n e , p rz y n a jm n ie j 
w te n  sp o só b  d a je  ty m czaso w o  fo lg ę  sw em u  
bezsiln em u  g n iew o w i, ja k im  p a ła  p rz ec iw  z o rg a ­
n izo w an y m  ro b o tn ik o m  —  w sp ó łw y zn a w c o m , że 
z a tru d n io n ą  u n ieg o  ro b o tn ic ę  n a le ż ą c ą  do „B rii-  
d e r lic h k e it"  z b ła h e j  p rz y c z y n y  w y d a lił  z r o ­
b o ty . R ad z im y  szczerze  p . G laso w i, b y  d a ł  p o ­
kó j ro b o tn ik o m , sk o ro  m u  n ik t  n ic  n ie  ro b i, bo 
o w ie le  w ię k s i p a n o w ie  j a k  on , n ie  p o d o ła l i  o r ­
g a n iz ac y i ro b o tn ic z e j, k tó ra  te d y  i z p . G lasem  
d a  so b ie  je s z c z e  ra d ę .

Koszta utrzymania więźniów w zachodniej 
Galicyi. P re z y d y u m  są d u  k ra jo w eg o  w y ższeg o  
vr K ra k o w ie  u s ta n o w iło  u a  ro k  1 9 0 2  p rz e c ię tn ą  
k w o tę  k o sz tó w  u trz y m a n ia  je d n e g o  w ię ź n ia  p rz e z  
je d e n  d z ień , p rz y p a d a ją c ą  od sk a z a n e g o  do z w ro tu  
sk a rb o w i p a ń s tw a  sąd u  k ra jo w e g o  w  K ra k o w ie , 
tu d z ie ż  sąd ó w  obw odow ych  w  J a ś le ,  w  N ow ym  
S ączu , R zeszo w ie , T a rn o w ie  i W a d o w ic a c h  n a  
68 h a le rz y , z a ś  d la  sąd ó w  p o w ia to w y ch  o k rę g u  : 
są d u  k ra jo w eg o  w  K ra k o w ie  n a  6 4  h a l.

„ obw odow . w  J a ś le  n a  8 3  h a l.
,. „ w N ow ym  S ą c zu  n a  6 5  h a l.
„ „ w  R zeszo w ie  n a  66 h a l.
„ „ w  T a rn o w ie  n a  6 3  h a l.
„ „ w  W a d o w ic a c h  n a  7 0  h a l.
Straszna zbrodnia. W  w łaśc iw y m  czasie  do­

n ieś liśm y , iż  w  C h a r t r e s  (w e F ra n c y i)  ro z p o ­
c z ą ł się  s a n sa c y jn y  p ro c es  p rz e c iw  w ło śc ian in o w i 
B r i e r e  z  C o ran zez, k tó ry  w  k w ie tn iu  b r . w y ­
m o r d o w a ł  p i ę c i o r o  s w y c l i  d r o b n y c h  
d z i e c i ,  a  to  d la teg o , iż  c h c ia ł  po s tra c ie  p ie r ­
w szej sw ej żo n y  p o w tó rn ie  się  o żen ić , czem u  j e ­
d n a k  d z iec i s ta ły  n a  p rz esz k o d z ie . O b ecn ie  p ro ­
ces, po 8-dn iow em  trw a n iu  z ak o ń c zy ł się  z a sąd z e -a k c y o n a ry u sz ó w  rz ec zo n e g o  to w a rz y s tw a  od b ęd zie

się  d n ia  15  s ty c z n ia  1 9 0 2  w e L w o w ie  w  sa li ; n iem w y ro d n e g o o jca  n a  śm ierć .
h o te lu  G eo rg a . P o p rz e d n ie , u n iem o ż liw io n e  p rz e z  I  —  ---------- . ---------Ł
lik w id a to ró w  z g ro m a d z e n ie  zo s ta ło  o b ecn ie  „od- G l G S T t l l  1 L 6 I 6 I O I I 1
w o ła n e " .

Burze i wvlewv
Co robi polieya? We środę dopuszczono si«.| N0apoli 27 grudnia. W okolicy Neapolu 
Tz..,.i. /. „ ...i„ srożyj wczoraj wielki cyklon. W  Poggio

Royale z powodu tego uszkodzonych zostało 
wiele domów, m iedzynimi rzeźnia i hala m a­
szyn. Jedna kobieta poniosła śmierć, 33 osób 
rannych, 3 ciężko.

Neapol, 27 grudnia. Donoszą z okolicy, że 
cyklon wczorajszy uszkodził wiele domów 
wiejskich. Do miasta przywieziono ,26 osób 
rannych, które bądź to zranione zostały w 
podróży, bądź też odniosły rany od walących 
się domów. Wojsko i robotnicy zajęci są usu­
waniem rumowisk ze zwalonych domów.

Florencya, 27 grudnia. Z powodu deszczów 
rzeka Arno wystąpiła z brzegów i w pobliżu 
miasta S i g n a wyrządziła wiele szkód w 
polu.

Pożyczka bułgarska.
Zofia, 27 grudnia. Położenie dotychczas je ­

szcze nie jest wyjaśnione. Zastępcy Banku 
paryskiego odjechali. Gabinet do tej chwili 
nie podał się do dymisyi.

Pożyczka hiszpańska.
Madryt, 27. grudnia. Agencya Fabra do­

nosi, że zaraz po zebraniu się kortezów,

w K ra k o w ie  lic z n y c h  ś m ia ły c h  k ra d z ie ż y  z w ła ­
m an iem  : P r z y  u lic y  D ie tlo w sk ie j sk ra d z io n o  j e ­
d n em u  z  o b y w a te li ro z m a ite  p rz e d m io ty  s re b rn e . 
P r z y  u lic y  J a s n e j  p o d  1. 4  w y w ażo n o  d rz w i w  
m ie sz k a n iu  d ra  W e in s b e rg a ,  ro zb ito  dw ie  sz a fy  i 
w y p rz ą tn ię to  s k ru p u la tn ie  ic h  z a w a r to ść  w  g a r ­
d e ro b ie  i b ie liź n ie , o ra z  sz p ilk ę  z ło tą  z  p e r łą . 
Z a z n a c z y ć  w y p a d a , ż e  te j  o s ta tn ie j  k ra d z ie ż y  do­
p u szczo n o  s ię  w  d z ie ń  p ra w ie , bo  m ięd zy  5  a  8 
g o d z in ą  w ieczo rem . B e zp iec z eń s tw o  p u b lic z n e  w 
K ra k o w ie  p o z o s taw ia  je s z c z e  b a rd zo  w ie le  do ż y ­
czen ia .

Doroczne walne zgromadzenie c z ło n k ó w  de- 
le g a c y i k ra k o w s k ie g o  to w a rz y s tw a  „ W z a je m n e j 
P o m o c y "  u c z e s tn ik ó w  p o w s ta n ia  p o lsk ieg o  z r .  
1 8 6 3 /1 - o d b ęd zie  się  w  n ied z ie lę  d n ia  5  s ty c z n ia  
1 9 0 2  o g o d z in ie  4  po  p o łu d n iu , w sa li p o s ie ­
d zeń  T o w . Z a lic z k o w e g o , p rz y  u lic y  S zew sk ie j 
N r . 16 , I. p ię tro .  W  ra z ie  b ra k u  s ta tu te m  w y ­
m ag an eg o  k o m p le tu  I I .  w a ln e  z e b ra n ie  o d b ęd zie  
się  o g o d z in ie  5 po  p o łu d n iu  w d n iu  i lo k a lu  
ty m sam y m .

Towarzystwo dla popierania polskiego prze- 
! mysłu i handlu. D n ia  2 3  bm . o d b y ło  s ię  w  sa li
rady miejskiej o godzinie 5 wieczorem zebranie | „  . , , . . , , .
pod przewodnictwem prof. Cybulskiego, na kt6. ! przedłożony będzie nowy projekt rządowy
rem uchwalono en Moc projekt statutu nowego 0 . P°?7“ ce; ks' f ia le tu an a  sprzeći-
towarzystwa, który ma być odesłany tymi dnia- ! wia sl« do^ ClU d° fkutku teJ ustaw^  
mi do namiestnictwa lwowskiego. Chili i Argentyna.

Siódm a b ezp ła tn a  wypożyczalnia książek Buenos-Ayres, 27 grudnia . Stan zatargu  
Tow. Szkoły ludowej otwartą zostanie w K r a -; m iędzy A rgen tyn ą  a rep ub lik ą  ch ilijską  jest. 
kowie dnia 20  stycznia 1 902 . Na jej założenie ! o b ecn ie  tego  rodzaju , iż sp o d z iew a ć  się  m o -  
otiarował zarzad głów ny Tow. Szkołv ludowej I żna, że  pokój n ie  będzie  naru szon ym , c h o -  
4 0 0  K, resztę "postanowiło zebrać Koło I I I .  Do-1 ciaż n ie  daje  to jeszcze  gw aran cy i u trzy m a -  
tychczas zebrano na ten cel przez pośrednictwo I n 'a n a  CZE>s d łu ższy  sto su n k ó w  p ok o jo w y ch , 
p. Birnbanm 12 K 32 h. p. Bnjwidowej 68 K ! Chili i A rgen tyn a  zbroją się  w  da lszym  cią- 
10 h, p. E ile 11 K 4 ii, p. From owicza 7 K i 8 11- S e n a t ch ilijsk i u p ow ażn i! rząd do zacią - 
10 h, p. Krongold 10 K 5 h, p. Lemberger 13 i gn ięcia  n ow ej pożyczki 15 m ilio n ó w  do larów  
K 2 5  h, p. Siisskind 17 K 28  li, p. Trenknera i  na cele lep szego  uzb rojen ia  arm ii.
22  K, p. Wiśniewskiej 10 K 80 h, z odczytu Sprawy chińskie,
p. Wilhelma Feldmana 79  K 20  h. Razem ze- Petersburg 27 grudnia R u s k i j  I n w a l i t  
brano dotąd 681 K 10 h. O dalsze datki zarząd \ donosi pod datą 19 b m .: Generał Grodekow 
bezpłatnych wypożyczalni uprasza uprzejmie. koło Tuchnowa nad jeziorem bałkajskiem

Postępowa młodzież polska, zebrana na zgro- rozpędził bandę złożoną z 200 Chunchuzów, 
madzeniu 23  grudnia b r. w Stanisławowie, po-i którymi dowodził Van Luchus (?) — Chuchuzi 
wzięła następujące uchwały: | oszańcowali się i zaniknęli w forcie zbudo-

1) Zebranie postępowej młodzieży polskiej w wanym umyślnie w celach obrony. Generał 
Stanisławowie uważa dążenia bratniego narodu ; Grodekow zdobył wiele broni i bydła. Chun- 
rusińskiego do założenia osobnego uniwersytetu J chuzi zbiegli pozostawiając wiele rannych i 
ukraińsko-rusińskiego za słuszne i sprawiedliwe i I pobitych żołnierzy rosyjskich, rannych jest 8. 
gorąco je popiera. Zabór Transvaalu.

2) Zebranie postępowej młodzieży polskiej wy- j Londyn 27 grudnia. Biuro R e u t e r a  do- 
raża najwyższą pogardę Kołu polskiemu za jego nosi, że w ostatnim czasie daje się spostrzedz 
oświadczenie się przeciw utworzeniu uniwersyte- i wśród jeńców burskich ruch zdążający do
tu  ru s iń sk ie g o .

3) W y r a ż a  się  o b o lew an ie  te j częśc i p ra s y  po l­
sk ie j, k tó r a  ją t r z e n ie m  i te n d e n c y jn e m  p rz e d s ta ­
w ian iem , s z e rz y  ro z m y ś ln ie  n ien a w iść  m ięd zy  
dw om a b ra tu im i n a ro d am i.

4) W y r a ż a  się  u b o lew an ie  te j częśc i m ło d z ie ­
ży  lw o w sk ie j, k tó ra  w  sp ra w ie  ru s iń sk ie j  z a ję ła

najrychlejszego ukończenia wojny. — Przy­
łączają się oni tiumnie do związku N a t i o ­
n a l  S k u t s  — Przed kilku dniami z pomię­
dzy nich wyruszyła w głąb kraju garstka o- 
chotników, wybrawszy dowódcą Cronjego, 
aby skłaniać dowódców mniejszych oddzia­
łów do złożenia broni.

R ed ak to r odpow iedzialny  i w y d a w c a : Kazimierz Kaczanowski Z d rukam i Józefa F ischera w Krakowie, Grodzka 62. (Telefon 412).


